Rok XXIX. 


PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rh. A kop. М) 
pólrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 00 
Cena pojedyńczego numeru К, 8. 
Dopłata za odnoszenie—14 Кор, 

kwartalnie, 

Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie . 


rocznie rb. 4 kop. 80 
pólrocznie rb. 2 kop. 40 
kwartalnie , rb, 1 kop. 20 


Piotrków, dnia 18 (26) Maja 1904 r. 


TYRZIEŃ 


OGŁOSZENIA. 


Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza pełlitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. G 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz aglo- 


szania zagraniczne po kop. 12 
ad wiersza, 


Za ogłoszenia, reklamy I nekro- 
logi na iej siwonie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki annekst rb. 7. 
Za yłomaczenie uglosz. języków 
obcych po 2 кор. ad wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja „Tygodnia” 


przy ulicy Kaliskiej. w domu Katarzyńskiego (obok magistratu): 
sąsiednim K. Soczołowskiego (wprost handlu «W. 


Administracyja zaś w kantorze Drukarni w domu 
Zaleskiego» ). 


Nowo otworzona 
przy Redakcyt „Ty- 
доа drukarnia po- 
dejmuje się wszelkich 
robół w zakres dru- 
karstwa wchodzących, 
dla biur rządowych, 
instytncyj i osób pry- 
watnych, dla parafij, sg- 
dów gminnych, wójtów 
gmin, sędziów śledczych, jeometrów, 
przemysłowców, 
ete- etc. 
(rustownem, starannem i czystem Wwy- 
kończeniem, ściśle na termin, powierzonych 
Jej obstalunków, oraz przystępnemi cenami, 
jest w stanie współzawodnicżyć г najlep- 
ѕгеті tego rodzaju zalładami. 

Nadmienia też, że bierze na siebie mie- 
tylko dostawę do biur wszelkich druków, 
ale papieru ù materyjałów pi- 
śmiennych, zapewniając ciągłą jednolitość 
cen 1 gatunków. 


DRUKARNIA 


"Tygodnia "), 


cJN? 


tów 


również 


Właściciel drukarni 
M. Dobrzański 


Redaktor «Tygodnia». 


UCZEŃ 


>0-+ potrzebny do apteki +-0< 
z praktyką lub bez; odpowiednia pensyja. Wiadomość 
w Redakcyi. (4—2) 


Z kroniki ekonomicznej, 
(zatarg Rosyjsko-Amerykański), 


Podczas gdy w stosunkach z sąsiadem naj- 
bliższym, t. j. z Niemcami, toczy się żywa po- 
lemika dziennikarska w sprawie przyszłej po- 
lityki celnej, a wewnątrz społeczeństwa odbywa 
się praca, w celu uświadomienia i wymoty- 
wowania wszystkich racyj pro i contra, i wszyst- 


kich rezultatów dodatnich i ujemnych, spo- 
dziewanych w razie zastosowania mniej lub 


więcej ścisłego systemu protekcyjnego:—za oce- 
anem padł pierwszy strzał forpocztowy, zwia- 
stujący zaostrzanie się walki konkurencyjnej 
między ludami, Mówiono o wprowadzonem nie- 
dawno w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej tak zwanem cle kompensacyjnem od 
cukru, pochodzącego z państwa Rosyjskiego. 

Srodek ten wywołany został przez amerykań- 
ski «trust» cukrowy, który, z okazyi przyby- 
łego do Filadelfii statku z cukrem rosyjskim, 
zwrócił się do ministra finansów z żądaniem 
nałożenia na produkt ten opłaty celnej doda- 
tkowej, przytaczając jako powód, iż cukier przy 
eksporcie za granicę, korzysta z tajnego pre- 
mium wywozowego. Żądanie to, aczkolwiek 
dotychczas jeszcze w formie tymczasowej, zo- 
stało uwzględnione, і opłatę dodatkową, odpo- 
wiadającą opłacie akcyzowej wewnętrznej, 
wprowadzono w wykonanie. W odpowiedzi na 
to podwyższone zostało o 300/0 1 250/0 cło 
wchódowe od wwożonych w granice państwa 


| Rosyjskiego ze Stanów Zjednoczonych Ameryki | godzenia odnośnemu wywozowi 


| nego jeszcze w r. 
handlujących, fabrykan-| 


Północnej niektórych wyrobów żelaznych i sta- 
lowych. 1 narzędzi i maszyn z żelaza, stali 
i surowca, od tendrów, lokomobil, oraz od wy- 
robów surowcowych wogóle. 

Oto nagi fakt, który zapadł z szybkością 


iście amerykańską, tak z jednej strony, jako 
iz drugiej: zaczepka, z szybkością niemal 


błyskawiczną, otrzymała replikę tąż samą bronią. 


Niezależnie od tego. w organie przybocznym 
 ministeryjum skarbu «Wiestn. fin. torg. i 


| prom.» pojawił się artykuł wstępny, oczywiście 


mający charakter niej jako komunikatu, w któ- 
rym wyjaśniono błędność mniemania, wyrażo- 
1998 przez konterencyję 
Brukselską, w sprawie istnienia w państwie 
Rosyjskim ukrytego premium wywozowego od 
cukru, Artykuł ten udawadnia, iż unormowanie 
handlu cukrem, jakie istnieje tu w całej pełni 
od 1895, ma na widoku jedynie stosunki 
krajowe wewnętrzne, mianowicie pewne regu- 
lowanie ceny cukru w interesach zarówno kon- 
sumenta, jak i producenta. Wywóz części za- 
pasów towaru gotowego za granicę, bez po- 
bierania od takowego akcyzy, która, z natury 
swojej. jest podatkiem wewnętrznym od kon- 
sumcyi, stanowi tylko jeden ze środków ku 
osiągnięciu celu głównego, t. j. regulowania. 
ceny na rynkach wewnętrznych. Że środki te 
nie pozostają bez skutku, dowodzi najlepiej 
fakt, iż produkcyja rok rocznie wzrasta, idąc 
przytem równolegle z powiększeniem się sto- 
pniowem spożycia i z obniżaniem się umiar- 
kowanem ceny produktu. Unormowanie zatem 
handlu cukrem zabezpiecza konsumenta przed 
spekulacyją, i to właśnie stanowi cechę jego 
wybitną: nadawanie mu zaś charakteru pre- 
mium wywozowego, opłacanego przez ludność 
podatkującą, jest błędem zasadniczym. 

О ile po za motywami jawnemi, jakie skło- 
niły sfery miarodajne w Stanach Zjednoczo- 
nych do przedsięwzięcia tego środka wyjątko- 
wego, nie kryją się jakieś powody i widoki 
głębsze lub dalej siągające, o tyle, jak się 
zdaje, konflikt cukrowy powinienby się zakoń- 
czyć ostątecznem uchyleniem opłaty celnej 
dodatkowej. Dopomódz do tego powinna tak 
rychła odpowiedź w postaci środków odweto- 
wych. Istotnie, wywóz cukru do Ameryki, o 
ile wiemy. jest dopiero w fazie interesu po- 
czątkującego, podczas gdy towary, jakie dot- 
knęłó podwyższenie cła przy przejścia granicy 
państwa Rosyjskiego, mają tu rynek ustalony, 
którego strata dla przemysłu amerykańskiego 
byłaby stratą rzeczywistą. О stracie chyba je- 
dnak mowy być nie może. Konflikt obecny, 
zdaniem naszem, ma więcej znaczenie zasadni- 
cze, niż realne, — jest to pierwsze wstrząśnie- 
nie budowy stosunków ekonomicznych pomię- 
dzy dwoma państwami, stosunków, które do- 
tychczas rozwijały się na podstawie przychyl- 
ności wzajemnej. Korzyść z tego stosunku leży 
chyba po stronie Ameryki; wartość bowiem 
przywozu ztamtąd stale i znacznie przewyższa- 
ła i przewyższa wartość odnośnego wywozu. 

Powtarzamy przeto, iż, jak przypuszczać 
można, praktyczni Amerykanie nie dopuszczą 
do zaognienia się konfliktu, chyba że po za ra- 
cyjami głośno wypowiedzianemi, stoją w cieniu 
ukryte motywy rzeczywiste, w rodzaju naprzy- 
kład chęci powstrzymania poczynającego się 
wywozu cukru z państwa Rosyjskiego, dla do- 


z Niemiec i 
w ten sposób zyskania przychylności produ- 
centów niemieckich, w widokach przyszłych 
układów o przywileje dla zboża amerykańskiego. 
Dalszy przebieg sprawy rzuci bezwatpienia 
światło na tę stronę kwestyi. 
AED a 
Rozporzadzenie tymczasowe 
о budowlach i ureqdzeniach przemysłu górniczego 
w promieniu 100-sążniowej szerokości оа. granicy 
Prus i Austro- Węgier w obrębie Król. Polskiego. 


(«Ekonomista ). 


I. Zakaz bndowania gmachów i urządzeń prze- 
mysłu górniczego w promieniu 875 sążni od granie 
Prus i Austro-Węgier w obrębie Królestwa Polskiego. 
ustanowionym przez radę zarządzającą Królestwa 
Polskiego z d. 3,15 października 1833 roku—zre- 


dnkować do 100 sążni. 
П. Istnienie budowli i urządzeń przemysłu górni- 
czego, posiawionych w obrębie nowo-zakreślonego 


promienia 100-sążniowej szorokości w obrębie Kró- 
lestwa Polskiego, wbrew postanowieniu, wyłuszczo- 
nemu w раг. І, dozwala się z następującemi ograni- 
czeniami: 1) ażeby właściciele takich budowli, w ra- 
zie potrzeby, bez protestów i bezpłatnie wydzielali 
w tych budowlach pomieszczenie dla pewnej okre- 
ślonej liczby osób, należących do skłądu komory cel- 
nej i korpusu straży pogranicznej, 

2) ażeby na gruntowną naprawę tych budowli za 
każdym razem właściciele wyjednywali pozwolenie 
władz zarządu zachodnio-górniczego, na przebudo- 
wanie zaś ich albo powiększenie— pozwolenie dówo- 
dzącego wojskami okręgu warszawskiego łącznie 
2 odpowiednią opiniją zarządu górniczego, który 
w tej sprawie porozumiewa się poprzednio z naczel- 
nikiem okręgu straży pogranicznej. 

3) ażeby szczegółowe warunki nadzoru nad wy- 
konaniem, wyłuszczonych w poprzednim $ robót 
remontowych, przeróbek i przystawek były wymie- 
nione w specyjalnej instrukcyi, wypracowanej przez 
ministeryjum rolnictwa i dóbr Państwa, po poprze- 
dniem porozumieniu się z kim należy. 

ПІ. Starania właścicieli kopalni w Królestwie 
Polskiem 0 prawo budowauia w promieniu 100 są- 
її od granie Prus i Austryi nawych budowli 
urządzeń, jak również czasowych budynków, wywo- 
łanych chwilową potrzebą eksploatacyi pokładów 
ziemnych, przesyłają się, po poprzedniem porozu- 
mieniu się z naczelnikiem korpusu straży pograni- 
cznej, do zatwierdzenia dowodzącego wojskami okrę- 
gu warszawskiego w tych tylko wypadkach, kiedy 
petenci zobowiążą się wypełnić warunki wy- 
mienione w 1 i 3 punktach poprzedniego (2) para- 
grafu, oraz wszystkie te warunki, których wy- 
konanie okaże się niezbędnem dla rozciągnięcia 
baczniejszego nadzoru policyjno-celnego po za linją 
oznaczoną. 

— p 


REFERAT. 


Gruźlica u bydła rogatego i innych zwierząt 
domowych. 


Istota choroby. 


Gruźlica (Tuberculosis) jest chorobą zakaźną, któ- 
rej podlegają wszystkie zwierzęta ssące i ptaki. Ze 
zwierząt ssących, żyjących w stanie nieoswojonym 
gruźlicę stwierdzono u lwa, tygrysa, jaguara, szaka- 
la, lisa; ze zwierząt zaś domowych najczęściej graź- 
lica obserwować się daje п bydła rogatego, mniej 
u świń, stosunkowo zaś rzadko u konia, wielbląda, 
psa i kota. Ze względu na znaczne rozpowszechnie- 
nie się zdawna gruźlicy wśród ludzi i zwierząt do- 
mowych (szczególniej bydła), nad zbadaniem istoty 
choroby pracowano usilnie, i w roku 1865 Ville- 
men przy pomocy ściśle przeprowadzonych doświad- 


2 

czeń dowiódł, iż gruźlica jest chorobą bezwarunko- 
wo zaraźliwą, która może rozwinąć się w organizmie 
zwierzęcym nie inaczej, jak po wprowadzeniu do 
niego wytworów gruźliczych, pochodzących od cho- 
rego na gruźlicę osobnika. Jednakowoż dopiero wroku 
1882-im, znany uczony Robert Koch potrafil wyka- 
zać, iż przyczyną gruźlicy u człowieka i zwierząt 
jest swoisty grzybek chorobotwórczy, nazwany lasecz- 
nikiem grużliczym (bacillus iuberculosis). Po tem 
ważnem odkryciu, nad zbądaniem istoty zarazka gruż- 
liczego, objawami i przebiegiem. powodowanej przez 
niego choroby, pracowało bardzo wielu uczonych, 
i obecnie rzecz jest wyświetloną dostatecznie, cho- 
ciaż nie wypowiedzianem zostało w tej kwestyi osta- 
imie słowo. 1. j. nie odkryto niezawodnego środka 
leczniczego dla zwalczania tego strasznego wroga. 


Istota хатага gružlicznego. 

Nie zastanawiając sie obszerniej nad właściwościa- 
mi odkrytego przez Kocha zarazka  gruźliczego, 
zaznaczyć należy, iż jest ta cienka laseczka, od 2,5 
do 5,5 mikromilimetrów długa, którą widzieć mo- 
па pod drobnowidzem, przy powiększeniu od 
150—1000 razy. Należy ona do adkrytego przez 
Pasteura licznego świata drobnoustrojów i może być 
hodowaną sztucznie w laboraioryjach, na różnych 
gruntach odżywczych, tak zwanych, podłożach— 
substratach. Hodowla lasecznika gruźliczego najle- 
piej udaje się na podłożach przygotowanych 
z surowicy krwi, bulionu, agaru, kartofli itd. Cie- 
płota ciała 1. j. 37—38 С. najbardziej sprzyja roz- 
wojowi lasecznika, chociaż takowy hodowanym być 
może, przy +° 29—40° С. 

Sztuczne hodowle lasecznika gruźliczego, zaszcze- 
pione zwierzętom, wywołują typowe objawy choroby 
urużliczej, stwierdzając wyrzeczone przez Kocha 
zdanie: «laseczniki gruźlicze nie tylko są przyczyną 
gruźlicy, lecz stanowią zarazem jedyną tej choroby 
przyczynę, —boz gruźlicznych laseczników — nie ma 
gruźlicy», 

Sposób rogprzestrzeniania się gruźlicy. 

Zarażenie gruźlicą sposobóm naturalnym następuje 
najczęściej za pośrednictwem powietrza i pożywienia, 
a zatem płuca i narządy (rawienia (kiszki) są to 
słówne wrota, przez które ten wróg dostaje się do 
organizmu zwierzęcego. Chore na gruźlicę zwierzę, 
postawione do obory wśród bydła zupełnie zdrowego, 
przez wydechane powietrze, również za pośrednic- 
twem wykrziuszanych mas grnźliczych, może stop- 
niowo udzielić zarazy wszystkim, pozostającym w da- 
nej oborze, osobnikom. Organizm zwierzęcy, zosta- 
jący w sianie zupełnie zdrowym, posiada skuteczne 


PEM А 


środki do walki z zarazkiem grużliczym i takowy, 
dosiawszy się do organizmu, nie rozwija się i ginie, 
lub wydalanym bywa. 

Wszystkie przelo momenta i przyczyny, osłabiają- 
ce wogóle organizm, czynią go mniej odpornym 
i jednocześnie usposabiają do gruźlicy. Dziedziczność 
w rozwoju gruźlicy ma pierwszorzędne znaczenie. 
Patomstwo chorych na gruźlicę osobników bywa za- 
zwyczaj słabe i łatwo podlega gruźlicy. Z przyczyn 
usposabiających do gruźlicy wymienić należy: odży- 
wianie przez czas dłuższy paszą mała pożywną, 
utrzymywanie inwentarza w ciasnych, brudnych nie- 
dostatecznie przewietrzanych oborach, krzyżowanie 
i uszlachetnianie rasy w samej sobie, zbyt usilne 
wyzyskiwanie mlecznych ras bydła. 


Objawy choroby. 


Ponieważ zarazek grnżliezy może się dostać йо 
organizmu różnemi drogami, przeto i objawy choro- 
by różnią się, stosownie do tego, które organa i na- 
rządy głównie zaatakowanemi zostały. Gruźlica толе 
zacząć się i umiejscowić w płucach, jamie brzusznej, 
mózgu, kościach, stawach. naczyniach chłonnych, 
skórze, organach płciowych, gruczołach mlecznych, 
oku, wreszcie. choroha może zająć naraz cały orga- 
nizm. Niepodobna zastanawiać się więcej szcezegó- 
lowo nad objawami, iowarzyszącemi zajęciu przez 
gruźlicę poszczególnych części organizmu, ponieważ 
może być to ciekawem li tylko ze względów ogólno- 
naukowych. U bydła rogatego uruźlica mniejscawia 
się najczęściej w płucach i jamie brzusznej, rzadziej 


zaś w gruczołach mlecznych (wymię), przeto po- 
staramy się rozpatrzeć bliżej lowarzyszące podob- 


nym wypadkom objawy. 

Przy praźlicy płuc, najczęściej daje się zauważyć 
muchy. krótki kaszel. Zazwyczaj kaszel bywa suchy, 
od czasu do czasu zaś bydlę wykrztusza niewielką 
ilość wydzielin. Częściej kaszel słyszeć się daje zra- 
na, przy wstawaniu bydła, lub teź pojeniu. Oddech 
zawsze bywa mniej, lub więcej przyspieszony i utrud- 
niony. W dalszym rozwojn choroby występuje rzę- 
rzenie, przy oddychaniu, nozdrza się rozszerzają, 
wypływa z nich śluzowo-ropna substancyja. Uciska- 
nie klatki piersiowej powoduje kaszel i stekanie. 
Przy wysłuchiwaniu płuc słychać rzęrzenia i świst. 

W przeciągłym stanie choroby, odżywianie bywa 
zwykle bardzo upośledzonem, skóra sneha, włos na- 
stroszony i bez połysku. Łaknienie stopniowo zmniej- 
szą się, krowy dojne dają mniej mleka. Gruczoły 
chłonne podszczękowe i inne twardnieją, ciepłota 
ciała może być normalną (38 —38,50 C.), często zaś 
występuje gorączka, dochodząca do 40” С. i wzma- 


gająca się wieczorami. Nakoniec, następuje znaczne 
wyniszczenie organizmu, oczy zapadają, zaczyna się 
biegunka, która rychło kończy się śmiercią. 

Przy umiejscowieniu choroby w jamie brzusznej, 
na otrzewnej (perlica), zwykle nie obserwujemy źad- 
nych zewnętrznych objawów, na zasadzie których 
możnaby stwierdzić chorobę. Czasami tylko, przy- 
łożywszy ucho do brzucha, możeby nsłyszeć lekkie 
tarcie. W dalszym rozwoju choroby dają się zauwa- 
żyć ogólne objawy, lowarzyszące gruźlicy płuc. Gruż- 
licy otrzewńćej prawie stale towarzyszy  gruź- 
lica organów płciowych. W podobnych wypadkach 
u krów występują objawy tak zwanej nimfomanii 
і. j. wzmożonego popędu płciowego. Krowy w po- 
dobnym stanie jednakowoż zapładniają się bardza 
imdno, pozostając jałowemi: zapłodnione zaś cielą się 
przedwcześnie. 

Przy gruźlicy otrzewnej (perlicy) początkowo bydło 
pozostaje zwykle w dobrym stanie odżywiania i nawet 
iuczy się stosunkowo nieżle, w dalszym zaś rozwoju 
choroby zawsze następuje wycieńczenie i Śmierć. 

Stosunkowo rzadko gruźlica zaczyna i umiejsca- 
wia w gruczołąch mlecznych (wymię), najczęściej 
zaś choroba tego organu występuje jako objaw 
późniejszy, przy rozwiniętej już graźlicy ріс, lub 
atrzoewnej. Gruźlica graczołu mlecznego (wymienia) 
zaczyna się od niebolesnego opuchnięcia jednej czwar- 
tej części gruczołu mlecznego, który, twardniejąc co- 
raz więcej, wreszcie staje się twardy jak kamień. 
Mleko z początku bywa normalne, później (ро 
miesiącu) staje się wodnistem i zawiera grudki. W tym 
okresie choroby można odnależć w mleku laseczniki 
gruźlicze. W podobnym stanie choroby, mleko krów 
chorych używane w stanie surowym, powołuje gruż- 
licę u ludzi. Choroba gruźlicza (suchoty, perlica) 
objawiająca się, w tej lub innej formie, trwa zwykle 
całe miesiące i lata, śmiercią naturalną bydle ginie 
rzadko, ponieważ wyniszczone i chore zwierzęta na 
rzeź przez właścicieli wyprzedawanemi zostają. 

(c. d. n.) 

— aan 


Ogrody w Piotrkowie. 


(Odpowiedź р, W. Wojciechowskiemu), 


Z N-ru 19 «Tygodnia» dowiedziałem się, że 
nadesłany przezemnie do Redakcyi tegoż pisma 
artykuł, odpowiedź p. Wojciechowskiemu w kwe- 
styi ogrodów w naszem mieście, może być po- 
mieszczony pod 3-ma warunkami: 1-0) Należy 
się podpisać, skoro się odpowiada na artykuł 


Zakopane i Tatry. 
(Z wycieczki w т. 1900). 
Skreślił Wincenty Konarzewski, 


(Dokończenie), 

Posuwamy się nadzwyczaj wolno, czołgając 
się po stromych krętych skałach prawie cią- 
gle na czworakach, a coraz trudniej i tradniej. 
Znów przewodnicy przystają i patrzą na siebie. 
Przejście zasypane śniegiem. Przerąbywać trze- 
ba. Rąbią siarczyście swemi toporkami, a my 
stoimy jeden pod drugim ma granicie zawie- 
szeni, Pod nogami przepaść co najmniej pięć- 
set metrów głęboka. Nad głowami groźna ster- 
czy skała, ze sto metrów wysoka, którą w go- 
dzinę przebyć trudno, a nad skałą... znów 
czarna przesuwa się chmura. Wiemy już teraz, 
czem ona grozi, więc niepokój ogarniać nie- 
których trochę zaczyna. Przewodnicy pracują 
gorliwie. Ogromne kawały zlodowaciałego od- 
cinają śniegu, a te w dół strącone, skaczą jak 
szalone, na dziesięć i więcej od skały odbija- 
jąc się metrów i z potężnym łoskotem lecą 
w przepaść, na drobne części po jej kolcza- 
tych rozbijając się ścianach. Tymczasem chmu- 
ra jeszcze czarniejszą się staje. Już nawet 
drobny zaczyna deszczyk. W tem struga świa- 
tła nas zalewa, uderza piorun, a ryk jego 
straszliwem rozlega się wśród szczytów gór 
echem. Spoglądamy na siebie. Chwila ciężka. 
Co dalej będzie».. Ale powietrze jakoś spokoj- 
ne. Wicher nie zrywa się wcale. Deszczyk 
ustaje. Chmura o zręby Zawrata rozdarta, 
rozpryskuje się na wszystkie strony, słońce 
napowrót świecić zaczyna. Przejście przerąba- 
ne; śmiało przesuwamy się wyżej. Przybyliśmy 
z pięćdziesiąt metrów. Dochodzimy do miejsca, 
gdzie są mocno w skałę wpuszczone żelazne 
poręcze. Tu bardzo łatwo, bo jest się za co 


uczepić. Przesuwamy się szybko jeden za dru- 
gim. Zdaje się juź niedaleko. Ale znów zaspa 
śniegu, znów toporki przewodników w robo- 
cie, która trwa prawie godzinę. Nareszcie ostat- 
nia usunięta przeszkoda. Jeszcze kwadrans 
wspinania się i na wyniosłym Zawratu staje- 
my szczycie. 

Jeżeli widok Czarnego Stawu okrzyk wywo- 
łał podziwu, tu każdy z zachwytu zamilknąć 
musi, bo podziwiać to, co się oczom z wierz- 
chołka ukazuje góry, tylko w głębokiem można 
milczeniu. Szare, granitowe szczyty gór ota- 
czają nas wkoło: zda się olbrzymie, skaliste, 
2 rozpostartemi ogromnemi skrzydłami, jakieś 
potężne sępy czy orły ze wszystkich stron pa- 
trzą na nas nieruchome, a patrzą i patrzą 
w przepotęźżnej, dzikiej, dumnej grozie. To znów 
jakby olbrzymy, tytany w głazy zaklęte, stoją 
przed nami rozczochrane, wspaniałe w swojej 
dzikości, w powietrza sięgają przestwory i zdu- 
mionym wzrokiem pytać się zdają: po co tu 
przyszliście—czego tu chcecie? Tak długim łań- 
сисһет ciągną się Buczynowe Turnie, Krzyżne 
i Wołoszyn na lewo, a Miedziane na prawo, 
zaś Gerlach króluje w dali nad niemi. W do- 
le ciągnie się obszerna płaszczyzna, po której 
jakieś małe przesuwają się punkciki. To «pię- 
ciu stawów» przecudna dolina, gładką powierz- 
chnią przezroczystych swych wód błyszcząca. 
Gorące słońca promienie, odbijając się od gór 
granitów, przebłyskują w zwierciadlanej sta- 
wów fali, jakby ochłody w ich zimnych szuka- 
јас głębiach. Zdumiony wzrok, z góry na dół, 
z dołu do góry przebiega ciągle i nie wie sam, 
co podziwiać więcej: czy*wyniosłe, w powie- 
trzu zanurzone granity, czy też złociste snopy 
kąpiących się w wodach promieni słonecznych. 
AŻ oto nowa zmiana obrazu: z za Gerlacha 
wysuwa się ogromny biały obłok i wszystkie 
szczyty przed nami zasłania. Nie na długo jed- 
nak. Obłok ów przewija się między górami, okre- 


cając je вуеш! splotami, jakby olbrzymi pot- 
wór jakiś dziwny, aż wreszcie na drobne roz- 
darty strzępy, niknie w powietrzu. Słońce, na 
chwilkę zaćmione, znów w całym swoim olśnie- 
wającym blasku, znów promieniami swemi 
wierzchołki gór złoci i w wodne u ich podnó- 
ża rzuca się nurty. 

Tak ze dwie godziny, w głębokiej zadumie, 
z wierzchołka Zawratu przypatrywałem się 
owym cudom natury a chcąc w zupełności na- 
sycić się przepychem otaczającej przyrody je- 
szcze z parę godzin pozostaćby wypadło. Ale 
przewodnik nagli do drogi. Inni podróżni już 
dawno odeszli, Zejść trzeba w dolinę, gdzie 
strugi płyną ożywczej wody. Tdziemy więc co- 
prędzej. Pomimo, że dolina z wierzchołka gó- 
ry niezbyt daleką się wydaje, dwie godziny po 
kamienistej schodzić trzeba drodze. Lecz na- 
reszcie przechodzimy płaszczyznę. Liczne sta- 
da nawpół dzikich spotykamy koni. To owe 
małe ruchome punkciki, które ze szezyt Za- 
wratu ledwie widać było. Pasą się one tutaj 
przez lato całe. Zatrzymujemy się przy małym 
strumyku, by napić się wody. Zapewne nektar 
bogów greckiego Olimpu musiał być wodą, ze 
strumyków naszych Tatr czerpaną. Przewodnik 
po raz drugi nastawia swój kociołek i o Cha- 
łubińskim doktorze wspomina, jak ciągle prze- 
bywał w Tatrach; nieraz, zebrawszy kilku lu- 
dzi do przenoszenia koniecznych rzeczy, po dwa 
i trzy tygodnie w górach pozostawał ciągle, 
we wszystkich przebiegając je kierunkach. Zna- 
ją go tu wszyscy i ze czcią wspominają wielką. 

Po małym wypoczynku i powtórnej z ko- 
ciotka herbacie, poszliśmy dalej. Przy najwięk- 
szym ze stawów znajduje się schronisko, a na 
lewo w dół —wodospad Siklawy. Szam wody 
słychać zdaleka. Za zbliżaniem się, szum ten 
w potężny przechodzi grzmot: ogromny słup 
spienionej wody rzuca się rozszalały ze skali- 
stych ścian w głęboką granitową przepaść, 
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podpisany, 2-0) skrócić artykuł, gdyż polemi- 
ce, dotyczącej tego rodzaju kwestyi, nie może 
«Tydzień» poświęcać wiele miejsca, 3-0) wy- 
kreślić z artykułu osobiste wycieczki przeciw- 
ko autorowi artykułu, a zostawić to tylko, со 
dotyczy treści jego—a więc być. o ile można. 
przedmiotowym. 

Stosując się ściśle do powyższej recepty, prze- 
dewszystkiem zaznaczam: że artykułu i tym 
razem nie podpisuję z przyczyn Redakcyi wia- 
domych, (ale gdyby i był podpisany, to jeszcze 
sam podpis w niczem postaci rzeczy nie zmie- 
ni); że skróciłem go о ile tylka było- można: 
że nawet pomijam milczeniem uwłaczającą za- 
czępkę, jakiej się dopuścił autor artykułu za- 
mieszczonego w № 18 «Tygodnia» względem 
ogółu tutejszych ogrodników i—co prędzej przy- 
stępuję do rzeczy. 

Pozostawiając na stronie widniejący cel i po- 
budki, jakie skłoniły autora do wystosowania 
rzeczonego artykułu, zwracam tylko małą uwa- 
ке, Że ów autor, prawiąc o jakiejś koniecznej 
potrzebie reformy tutejszych ogrodów, kryty- 
kuje obecny ich system prowadzenia ijedno- 
cześnie przyznaje się, że ich jeszcze nie zwie- 
dzał... Co to ma znaczyć?! 

Dla miasta naszego podobne nawoływania 
są już od lat wielu, bo od lat 30, zbyteczne: 
bowiem sam jego rozrost, czyli zwiększenie 
się liczby budowli w ciągu tego czasu i, co za 
tem idzie, systematyczne uszczuplanie się tym 
sposobem obszarów większych placów, zmusza- 
ło i zmusza ustawicznie posiadaczy takich 
uszczuplonych placów, do hodowania drzew od- 
powiednich wzrostem do wielkości placów. 
Zaś dla zapewnienia zbytu owocom z posadzo- 
nych drzew, wyszukuje i wyszukiwało się ta- 
kie odmiany, które najlepiej nadają się i na- 
dawały się do tutejszych warunków; ztąd do- 
szliśmy już do tego, iż niedość, że już kom- 
pletnie na miejscowych rynkach tutejsze owoce 
wyrugowały owoce zagraniczne, ale nadto owoce 
z drzew nabytych w naszem mieście wielo- 
krotnie były odznaczane na wystawach. 

Wobec tego śmiem wątpić, czy ogół tatej- 
szych ogrodników i właścicieli ogrodów sko- 


KARĘ АУДА! КОМ 
rzysta cokolwiek «z wiedzy i dziesięcioletniego 
doświadczenia» autora inkryminowanego arty- 
kułu, skoro rady jego tak dalece są spóźnione. 
Tak więc, nie pojedyncze osobniki, ale wy- 
tworzone warunki sprowadzają wszelkie refor- 
my. Bo i cóżby się stało chociażby z naszemi 
sadami wówczas, gdyby się znalazł ktoś taki, 
któregoby rady przyjęto, a on, dajmy na to, 
zaproponował, aby—bez uwzględnienia miejsco- 
wych warunków i odmian odpowiednich=po 
wsiach sadzić drzewa karłowate, gdzie podczas 
większych śniegów całą koronę drzewa zające 
zjadają pozostawiając tylko рпіе,—а po mia- 
stach znów, na szczuplutkich placykach., sadzić 
drzewa wysokopienne+.. Józef. 
ойсо 


Kronika Piotrkowska. 


Dnia 19 b. m. z powodu uroczystego 
dnia rocznicy Urodzin Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana Mikołaja П Aleksandro- 
wicza, w tutejszym soborze prawosławnym 
i we wszystkich świątyniach innych wyznań, 
odbyły się z rana solenne nabożeństwa; wie- 
czorem zaś miasto całe było iluminowane. 

— Gubernator piotrkowski radca tajny 
K. K. Miller otrzymał dwumiesięczny urlop 
na wyjazd za granicę. 

— Kgzamina maturitatis, zaczęte w tutej- 
szem gimnazyjum w d. 15 b. m. ćwiczeniem 
z języka rosyjskiego na temat «Starzy Miro- 
nowowie» z «Córki kapitana» Puszkina i «Sta- 
roświeccy obywatele» Gogola, skończone zo- 
staną w d. 15 czerwca. Do egzaminów stanęło 
31 abituryjentów i 5 eksternów. W klasie Т-е) 
egzamina ukończone zostały d. 21 b. m. 

— Pożar. W ubiegłą niedzielę d. 19 maja 
przed wieczorem. wskutek nieostrożnego ob- 
chodzenia się z zapałkami 5 letniego dziecka, 
zapaliły się zabudowania Józefa Wężyka za 
hutą szklaną. Stodoła nieubezpieczona spłonęła 
całkowicie; z domu ubezpieczonego па 300 rb. 
pozostały całe ściany. Z dwu oddziałów dru- 
giego i czwartego naszej straży, jakie pospie- 
szyły na ratunek, pierwszy przybył do ognia 
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czwarty. Dopiero w razie pożaru można się 
przekonać, jak strasznie utrudnionym jest do- 
stęp do zakolejowej dzielnicy Piotrkowa. 


— (ierpliwy oszust. Snać autor nadsyła- 
nych do duchowieństwa naszego listów. pod- 
pisujący się «Władysław Chłasko», nie dowie- 
dział się jeszcze, że cała prasa ostrzegła wszy- 
stkich przed nim. 

W ostatnich czasach «Kuryjer Polski» ku 
ostrzeżeniu duchowieństwa zamieścił nawet 
kopiję listów Chłaski. Tymczasem niedawno 
jeden z tutejszych kapłanów otrzymał znów list 
z prośbą o nadesłanie odpowiedzi pod znanym 
adresem «Antoni Sztyle Southend Essex En- 
gland 35 Elmer Avenue». List ten, zarówno 
jak i dotad otrzymywane, jest kopiowany na 
litografii; treść więc jego tylokrotnie ogłaszaną 
przytaczać uważamy ла zbyteczne. 

— Wyścigi na miejscowym torze urządza 
w dniu 9 czerwca piotrkowskie Towarzystwo 
Cyklistów. Wśród wielu biegów na uwagę za- 
sługują derby o nagrodę Zaprzyjaźnionych To- 
warzystw, po raz pierwszy rozgrywany na na- 
szym torze. Miejscowi jeźdźcy od jakiegoś 
czasu gorąco się trenują na doprowadzonym 
do porządku torze. 

Tennis, kręgle i krokiet, na torze u Oy- 
klistów znajdują sporo zwolenników. szczegól- 
niej pośród uczącej się młodzieży. 

Do cyrku miejscowego przyjechał słyn- 
ny trasformista Natan Szwarc, który ukaże się 
dwukrotnie: w niedzielę i poniedziałek i przed- 
stawi mnóstwo oryginalnych typów. oraz zna- 
nych słynnych osobistości. 

— Mur b. magazynu solnego od strony 
ulicy będzie kosztem magistratu obrzucony i 
odmalowany. 

— Nowy chodnik zostanie ułożony kosztem 
około czterechset rubli przed ruinami b. ma- 
gazynu solnego. Roboty kosztem kasy miej- 
skiej będą rozpoczęte w przyszłym tygodniu. 

- Nowy duży dom wzniesiony będzie przy 
ulicy Pocztowej między izbą skarbową i urzę- 
dem powiatowym. 

— Nowe karty pocztowe. Z pracowni 
p. M. Zaremby wyszła świeżo nowa seryja fo- 


z której wylatuje o kilkaset metrów niżej, na 
dwie białe, olbrzymie rozdzielając się smugi, 
a te, z przerażającym hukiem, z większą je- 
szcze wściekłością, bo w straszniejszą rzucają 
się głębię. Tym sposobem wodospad tworzy 
dwa potężne piętra, a fale jego, roztrącane i 
rozbijane o skały granitu, śnieżną przybierają 
białość; szumią i pienią się gwałtownie, a drob- 
niuchne kropelki na znaczną rozpryskują się od- 
ległość. W kropelkach tych, wiszące nad zacho- 
dem słońce wszystkiemi barwy tęczy prze- 
świeca, najprzecudniejsze świetlane wywołując 
efekty. 

W dół wodospadu ciągnie się długi wązki 
wąwóz, w który podług zapewnień przewod- 
nika—mało kto się zapuszcza. 

Napatrzywszy się dowoli spadającej wodzie 
i nasłuchawszy jej szumu, po krótkim odpo- 
czynku w schronisku, wchodzimy na szczyt 
Swistówki. Ścieżka tutaj wygodna, bez naj- 
mniejszego niebezpieczeństwa. Na lewo znaj- 
duje się ogromna przepaść, z prostopadła, ścia- 
ną. Patrzeć długo ną dół bez zawrotu głowy 
trudno. Od szezytu Swistówki droga do Mor- 
skiego Oka wciąż w dół prowadzi, żadnych nie 
przedstawiając trudności. Okolica, chociaż nie 
tyle, co przy Zawracie wspaniała, ciągle jed- 
nak bardzo piękna. Dopiero, gdy się już Mor- 
skie Oko ma przed sobą, widok znów praw- 
dziwie czarujący. Rysy i Zabie roztaczają się 
w około, a pod olbrzymią skałą Miedzianego 
ściele się gładka powierzelmia niebieskawej 


wody. Wyżej, trochę na lewo, drugi Czarny 
Staw. Siedem Granatów szary swój grzbiet 


stromy ukazują opodal. Cisza jakaś panuje tu- 
taj rozkoszna, a gdy przy mroku zapadającego 
wieczora w błękitną jeziora wpatrzeć się wo- 
dę—jakieś eteryczne postaci po nad nią uno- 
sić się zdają. Ale to tylko przyjemne złudze- 
nie, które w obec przykrej rzeczywistości ustą- 
pić musi. Głód przypominać się zaczyna, idę 


do schroniska. Podano mi rosół ze «świeżego 
mięsa». Czegoś bardziej obrzydliwego nigdy w ży- 
ciu nie miałem w ustach. Schronisko jest to 
dosyć duży dom drewniany z werandą. W każ- 
dym z pokoików stoi po sześć łóżek, z któ- 
rych jedno wynajmuje się na пос za guldena. 
Dostało mi się łóżko na szczęście przy oknie. 
Obok mnie umieścił się cygan, dalej węgier, 
dwóch niemców i jakiś дгар okrutny. W ta- 
kiem towarzystwie nocuje się tu zwykle, nie 
było jednak wypadku, żeby co komn kiedy 
zginęło. Schronisko utrzymuje góral. 

Na drugi dzień o 5 rano, niebo zamglone, 
obłoki szare przedzierają się przez góry. Nad- 
ciąga chmura, obciera się ô grzbiet góry, 
owija ją swemi splotami, jakby ogromnemi 
liże językami. Rozdziera się potem na liczne 
szmaty, które znów następne otaczają góry: 
znów się wiją i okręcają, wyginają, opadają 
w dół, lab wznoszą się wysoko, aż wreszcie 
rozpryskują sie w powietrzu. Widok w swoim 
rodzaju bardzo piękny. Po herbacie z kociołka 
mego dzielnego Samka, przez las poszliśmy do 
Roztoki. Jest to nie całe dwie godziny drogi. 
Ze schroniska w Rostoce idzie się oglądać 
wodospady Mickiewicza. Jest ich trzy: górny 
(wierzchni), średni i niższy. Sredni najwspa- 
nialszy. Wszystkie w przepięknem otoczeniu 
groźnych skał i zielonych świerków, szumią 
potęźnie swemi wodami. Dostęp do każdego, 
jakkolwiek niewytworny, bardzo dogodnie przez 
Towarzystwo Tatrzańskie urządzony. Koło śre- 
dniego wodospadu budują obecnie ogromny 
most z granitu, na wybornej szosie, przez 
wydział krajowy od Zakopanego wśród gór 
przeprowadzonej, która dochodzić będzie do 
samego Morskiego Oka. Wtedy mają być 
wzniesione hotele, podług wszelkich wymagań 
urządzone. (*) 


(*) Artykuł pisany przed rokiem. (Przyp. Red.). 


Po napatrzeniu się na wodospady, wróci- 
liśmy do schroniska. Następnie przeszliśmy, 
po niebardzo wygodnej kładce, rzekę «Białą», 
stanowiącą granicę między Galicyją i Węg- 
rami. Tu, przez lasy księcia Hohenloego, cią- 
gnie się tak zwana «Biała Dolina», po zwie- 
dzeniu której przyszliśmy z powrotem do Roz- 
toki i ztąd, na oczekującej już furze mego go- 
spodarza — -pojechaliśmy do Zakopanego. 

Zapłaciwszy przewodnikowi umówione pięć 
guldenów, pożegnałem się z nim przyja- 
cielskim uściskiem dłoni. Przewodnicy tutejsi 
to ludzie bardzo roztropni i nieposzlakowanej 
uczciwości. Każdy z nich na największe na- 
raża się niebezpieczeństwo, byle tylko podró- 
żnemu. który powierzył się ich opiece, nie się 
nie stało. Ale trzeba brać upoważnionych 
przez miejscową władzę, blaszane mających 
znaki. 

Wypadki, tak częste wśród gór, najczęściej 
wydarzają się z winy samych podróżnych. 
Patrząc na górę, wydaje się, że droga prosta 
i niedaleka. Tymczasem okręca się ona zaw- 
sze naokoło, po przez różne niebezpieczne 
przejścia, które doskonale znać trzeba, by je 
ominąć. Zwiedzający. złudzeni łatwym wy- 
glądem drogi, błądzą wśród gór, dostają się 
w owe niebezpieczne miejsca i giną. Góry— 
jak mówią nasi przewodnicy—nie lubią, by 
naruszać ich samotność i mszczą się nieubła- 
ganie, strącając w przepaść nieostroźnych po- 
dróżników. To samo powtórzyli mi i przewo- 
dnicy francuzcy z Chamonix, gdy w dwa ty- 
godnie później przechodziłem Alpy. 


A 


tograficznych kart m. Piotrkowa. Р. Z. ma 
również i niektóre typy piotrkowskie. 


Sprostowanie. Wiadomość pomieszczona 
w M 19 «Tygodnia», jakoby w piotrkowskiem 
Towarzystwie Wzajemnego Kredytu pani Za- 
rembina z Pytowie miała zamiar wziąć pożyczkę 
w ilości 15,000, okazała się, wedlug informa- 
cyi udzielonej nam przez Zarząd tegoź Towa- 
rzystwa, bezpodstawną, wobec czego niniejszem 
Ја odwołujemy. 


- Rok nieurodzaju. Ze wszystkich stron 
naszej okolicy dochodzą nas ubolewania ziemian 
na niepomyślne widoki tegorocznych zbiorów. 
Bozśnieżna zima i kilkakrotne podczas niej 
suche mrozy. które bezpośrednio ścięły rozmar- 
zniętą ziemię; następnie, zaraz z początkiem 
wiosny, pobudzenie kilkoma dniami ciepła na- 
głej wegetacyi, którą znów powstrzymały nie- 
spodziane mrozy: bardzo szkodliwie oddziałały 
na wzrost ozimin, niszcząc je w samym zà- 
wiązku. Ten sami stan rzeczy, widocznie 
grozi i w innych stronach Królestwa. «Echa 
Płockies występują nawet z alarmującym at- 
tykułem wstępnym. w którym wprost rok bie- 
żący mianują rokiem klęski, bardzo grożnym 
tak dla większych posiadłości wiejskich, jako 
i włościan. 


Właściciel Rozprzy, radca Feliks Za- 
krzewski ofiarował, jak wiadomo naszym czy- 
telnikom, na gruntach swoich przeszło 1000 
prętów О, jako pole dla doświadczeń rolniczych, 
przeprowadzanych pod kierownictwem delega- 
cyi rolnej, przy piotrkowskiem Stowarzyszeniu 
Rolniczem wytworzonej. W roku bieżącym ma- 
jẹ być przeprowadzone doświadczenia z nawo- 
zami produkcyi H. Radziszewskiego w War- 
szawie i z nawozem łódzkim z fabryki pp. Bie- 
drzyckiego i Trąbczyńskiego, nadto, z pełnym 
nawozem sztucznym pod uprawę kartofli i bu- 
raków. Delegacyja rolna wybrała już odpowie- 
dnie miejsce, które jeometra kl. II L. Piasz- 
czyński pomierzył i rozdzielił na 30 działków 
po 30 pr. O każdy. Wszelkie roboty przygo- 
towawcze, oraz dozór i kierunek miejscowy, 
przyjął radca Zakrzewski na swój własny ra- 
chunek., 


— Pamiątka, W tych dniach oglądaliśmy 
piękne album fotograficzne, upamiętniające 
mnóstwo epizodów z polowania, jakie się od- 
było w dniach 14, 15 i 16 stycznia r. b. 
w majątku Kobiele Wielkie, w pow. radomskow- 
skim. Uprzejmy gospodarz, nietylko że za 
staropolską gościnnością podejmował przez trzy 
dni swych gości. ale, dając widocznie [оше 
swym estetycznym upodobaniom, zgromadził 
jeszcze w oddzielnem albumie najpiękniejsze 
widoki leśne i sceny z polowania i każdemu 
z uczestników łowów złożył je. w pięknej 
oprawie, w pamiątkowym darze. 


— Z Częstochowy. W ostatnich dniach 
ubiegłego miesiąca, z rama, w kaplicy S-go 
Pawła, przeor ОО. Paulinów, ks. Enzebijusz Rej- 
man, oblókł w białą sukienkę zakonną b. oby- 
watela ziemskiego z sandomierskiego, Wacława 
Rostkowskiego, człowieka z wyższem wykształ- 
ceniem, któremu przy obłóczynach dano imię 
zakonne Anzelma. 


— Kolonije letnie. W Częstochowie utwo- 
rzył się pod przewodnictwem d-ra Sękowskiego, 
jednego z członków Rady Towarzystwa Dobro- 
czynności, komitet kolonij letnich dla dzieci. 
Na początek wysłaną będzie jedna partyja z 30 
dzieci do Mstowa, gdzie im bezpłatnie ofiarowano 
mieszkanie. 


— Nowa szkoła handlowa zostanie z po- 
czątkiem roku szkolnego otwartą w Częstocho- 
wie przez p. L. Meyera, dotychczasowego prze- 
łożonego szkoły realnej w Łodzi. 


Ludność Dąbrowy wciąż się powie- 
ksza; główny napływ jest z sąsiedniej gubernii 
kieleckiej, a przeważnie z okolie Pińczowa i 
Miechowa. Jak donosi «Gaz. Kiel». każdy pra- 
wie pociąg kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej przy- 
wozi po kilkadziesiąt osób. przyodzianych w 
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białe i bronzowe sukmany, które po kilku ty-| 


godniach zmieniają się na tandetne tużurki. 
kupione w Będzinie. Robotnicy ci chętniej się 
wynajmują do fabryk, niż do kopalń; prawie 
wszyscy osiedlają się tu i rzadko wracają do 
rodzinnych wiosek. 0 zarobek dla prostego 
robotnika. tu nietrudno. a szczególniej w lecie: 
przez to i dobrobyt ogólny jest większy, niż 
w innych częściach kraja, nędza się w nie 
rzuca w oczy. Oszczędność między roboczym 
ludem jest jeszcze bardzo mało rozwinięta: więk- 
szość zarobionych pieniędzy, często dosyć zna- 
cznych, marnuje on na przesadne strojei hulanki. 
Jeden bardzo pocieszający objaw można zano- 
tować, a mianowicie znaczne zmniejszenie się 
napadów nocnych i wogóle t. zw. «nożowni- 
ków». Машу tu teraz księgarnię i skład apte- 
czny, których poprzednio nie było. Napływ 
Niemców do Dąbrowy jest obecnie bardzo mały 
i wogóle, pomimo blizkości granicy pruskiej 
jest ich tu niewielu, tymczasem, w sąsiednim 
Sosnowcu co krok słyszy się język niemiecki. 
Medal złoty poza konkursem, za plan 
na kościół Zbawiejela, otrzymał pan Stefan 
Pomianowski, inżynier architekt z Będzina. 


-- Dąbrowa. Z inicyjatywy ks. б, Augu- | 


stynika. proboszcza miejscowej parafii. powstał 
projekt urzadzenia w dniach 29 i 30 czerwc 
wielkiej zabawy dla _ powiększenia fundu- 
szów na budowę miejscowego kościoła. W tym 
celu mają być podjęte starania dla uzyskania 
pozwolenia władzy. Na całość zabawy ma się 
złożyć: teatr amatorski, chór amatorów, loteryja 
fantowa, rzęsiste oświetlenie, ognie sztuczne 
i pochód górników z pochodniami. 

- Majątek ziemski, Okradzionów w pow. 
będzińskim, przeszedł na własność adwokata 
przysięgłego p. Jaszowskiego. Towarzystwo 
sosnowieckie zatrzymało przy sobie ziemię, p. 
Jaszowski zaś nabył zabudowania, ogród i 15 
mórg pola. Nieestetyczną nazwę folwarku no- 
wonabywca przemienia na inną, mianowicie 
«Ustronie». 

-- CZA dyecezyją sandomierską 

po śmierci księdza biskupa Sotkiewicza wy- 
brany został przez kapitułę ksiądz kanonik 
Stanisław Zdzitowiecki, urodzony w 1854 roku 
we wsi Barczkowicach, w gminie Kamińsk 
pod Piotrkowem. 
Magistrat Zgierski subsydyjum na 
utrzymanie szkół miejscowych zwiększył, z 
opłacanych do obecnego czasu 200 r., na 900 
rubli. 

— Z Łodzi, W r. b. na jesieni, łódzkie 
Tow. Dobroczynności święcić ma 25-lecie swo- 


jego istnienia, której to uroczystości najtrwal- 


szą pamiątką będzie urządzenie schroniska dla 
obłąkanych, w Kochanówce pod, Łodzią. — Do- 
rocznym zwyczajem na Zielone Swiątki zjeżdża 
do Łodzi biskup sufragan warszawski ks. K. 
kuszkiewiez, gdzie dopełniwszy w kościele 
5-go Krzyża sakramentu Bierzmowania, podą- 
ży w tym samym celu w drugie święto do Ła- 
giewnik, w trzecie zaś święto po powrocie do 
Łodzi, bierzmować będzie w kościele Wniebo- 
wzięcia N. M. P. па Starem Mieście. 

Przed tygodniem sprzedany został przez pub- 
liczną licytacyję zakład drukarski spadkobier- 
ców $. p. W. Kolińskiego, za... 4500 rb. tak 
przynajmniej donosi «Goniec Łodzki». Drukar- 
nia ta, po śmierci właściciela, nieracyjonalnie 
w gwałtowny i forsowny sposób, bez żadnej 
potrzeby, zaopatrzoną została w nowe maszy- 
ny, kilkadziesiąt zagranicznych regałów, które 
zapchano wszystkie nowem. zagranicznem pis- 
mem- słowem wydatkowano sumy bajońskie i 
—to było przyczyną plajty. Opinija podejrzywa 
w tem wszystkiem złą wolę osób trzecich i 
wprowadzenie przez kogoś w błąd niedoświad- 
czonych spadkobierców ś.p. właściciela, który 
prowadził zakład swój wzorowo i--jako facho- 
wiec —z wyrachowaniem i kredką w ręku. 

W łódzkiej szkole handlowej egzaminy przej- 
ściowe i przyjęciowe rozpoczną się w dniu 8 
czerwca, a zakończą się w dniu 18 czerwca 
r. b. Z rozporządzenia p. ministra skarbu eg- 
zaminy odbywać się będą tylko z. tych przed- 


miotów i w tych klasach, gdzie kurs wykła- 
dów danego przedmiotu się kończy. W ogóle 
liczba egzaminów jest bardzo ograniczoną. Ucz- 
niowie. posiadający dobre stopnie będą zwol- 
nieni i od tych egzaminów. 

Ministeryjumi oświaty zatwierdziło plan bu- 
dowy szkoły rękodzielniczo - przemysłowej na 
sume 309000 rubli. 

Pomimo stagnacyi, jaka panuje w mieście 
przywożenie towarów do Łodzi wzrasta, Co- 
dziennie przybywa od 200 do 300 wagonów. 

- Z przemysłu. We wszystkich znaczniej- 
szych fabrykach łódzkich zauważyć się daje 
wielki popyt na tówar biały, oraz na t. zw. 
«bojki», skutkiem czego cena tych ostatnich 
podniosła się o ta kopiejki na arszynie--jak 
donosi «Rozwój». 

- Przemysł drobny. W Łodzi jest prze- 
szło 30 ludzi wyrabiających zabawki dziecinne 
i spienieżających swój wyrób na targach ty- 
godniowych. Przemysł ten jest jedynem źró- 
dłem ich utrzymania i wcale na biedę nie 
uskarżają się. Przeciętny. czysty dochód ta- 
kiego fabrykanta zabawek, wynosi rocznie oko- 
ło 450 rubli, 

- Fabryki łódzkie wyrobów bawełnianych 
reprezentowały w 1900 r. ogólny kapitał za- 
kładowy 27.000.000 rb. rezerwowy 4.000,000 a 
dały zysku w roku sprawozdawczym 4,000,000: 

Ludność Łodzi wynosi według danych 
statystycznych 400,000 dusz. a Zgierza 22,000. 

Jeden z ruchomych oddziałów okuli- 
stycznych. które w czasie lata pracują od dwu 
lat w różnych miejscowościach Królestwa, w 
roku bieżącym zjadą do Będzina 1 czerwca. 
Oddział składać się będzie z dr. Marczewskiego 
i Kaczkowskiego. 

— Sprostowanie. W artykaliku zatytnło- 
wanym «Rozpoczęcie Wielkiego Jubileuszu», przez 
nieuwagę opuszczono ostatnie parę wierszy osta- 
tniego zdania, które właściwie brzmiało: Procesyje 
wyjdą z kościoła Farnego do czterech kościołów 
i odbędą się w pierwszą Niedzielę czerwca. lipca, 
sierpnia i października. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi i zmiany. 


— Były wikaryjusz parafii Nieszawa, ks, Wincenty 
Matuszewski zatwierdzony został w godności wika- 
ryjusza parafii Przyrów w pow. częstochowskim. 

— Za nieskazitelną służbę w ciągu 35 lat na 
na posadach klasowych Najmiłościwiej nagrodzony 
zosiał orderem Św. Włodzimierza 4-40 stopnia po- 
mocnik administracyjny naczelnika p-tu łaskiego, rad- 
ca dworu, Ignacy Ostaszewski. 

— Młodszy pomocnik komisarza I-go rewiru po- 
ісуі łódzkiej, radcą honorowy, Włodzimierz” Tabori- 
ski, mianowany został komisarzem I-go Aleksandrow- 
skiego rewiru częstochowskiej policyi miejskiej, a na 
jego miejsce mianowany pomocnik komisarza I-go 
rewira częstochowskiej policyi miejskiej, sekretarz gu- 
bernijalny, Aleksander Nikitin. 

— Noworadomski kasyjer powiatowy, radca ko- 
legijalny Janiszewski, przeniesiony został па takąż 
posadę do Częstochowy; na jego miejsce mianowany 
starszy buchalter piotrkowskiej kasy pubernijalnej, 
radca dworu Bieńkowski; na miejsce tego ostatniego 
— buchalter częstochowskiej kasy powiatowej, radca 
dworu Komornieki, a na jego miejsce — pomocnik 
buchaliera izby skarbowej, registrator kolegijalny, 
Latyński. 

— Pomocnikiem sekretarza piotrkowskiego sądu 
pkręgowego mianowany został Antoni Cwilong. 


оо  о>=о——— 


Z DALSZYCH STRON, 


— Z Kalisza. Sprawa braku robotników w 
gubernii kaliskiej została rozwiązaną. Docho- 
dzą z różnych okolic wiadomości, że obywatele 
tamtejsi nietylko na brak ordynaryjnszów, ale 
nawet na brak najemników uskarżać się nie 
będą. Przeciwnie, od* paru tygodni zjawia się 
coraz więcej kandydatów na posady ordynary- 
juszów i do roboty dziennej, którzy miejsca 
znaleźć nie mogą. Na tak nagłą zmianę wpły- 
nęły dwie okoliczności: powrót robotników z 
zagranicy, którzy nie znaleźli u niemców pracy 
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i obawa głodu, wobec klęski nieurodzaju, jaka 
grozi gubernii. 

- Robotnicy polsoy w Danii. Jako przyczynek 
do sprawy wychodźtwa za granicę polskich 
robotników przytoczymy zakończenie obszernej 
pracy p. St. Piotrowskiego, umieszczonej w 
«Kkonomiście»: 

Robotnicy, przybywający czasowo do uprawy 
buraków, pochodzą przeważnie z байсу, Przy- 
bywają grupami po kilkadziesiąt i paręset 
dziewczyn i chłopaków. Mają zwykle starszego, 
który w ich imieniu zawarł kontrakt i zała- 
twia za nich «wszelkie sprawy, gdyż sami ro- 


ka nie znają. 

Р. Kriukow widział w majątku hr. Reven- 
tlow 180 takich galicyjskich dziewcząt, pomie- 
szezonych w kilku izbach wielkiego murowa- 
nego domu. Każda z nich ma łóżko z matera- 
cem, poduszką i kołdrą. Łóżka ustawione na 
2 piętra. jak na parostatkach. Każda ma swój 
kuferek z rzeczami pod łóżkiem. W 2-ch izbach 
urządzono jadalnie; w osobnej izbie mieszka 
starszy ich, który zarządza robotami. Płacą 
im 52 kop. dziennie, prócz żniw, w czasie 
których dostają 63 kop. Prócz tego dostają 
one na osobę 301/2 funta kartofli na tydzień 
i na podróż z Galicyi i do Galicyi 20 rub. 80 kop. 
Każda robotnica, zgodzona na & miesięcy, 
kosztuje właściciela 156 rub; t, j. ТЕ kop. dzien- 
nie. Kaz na 2 tygodnie przejeżdża na folwark 
ksiądz katolicki. Opinija ogólna głosi. że ro- 
botnik galicyjski pracuje bardzo dobrze. warm- 
ków kontraktu dopełnia sumiennie, nigdy nie 


nskarża się na zmęczenie, zawsze jest wesoły 


i przy robocie ciągle śpiewa. 

Warszawa liczyła wd. 13 stycznia r, b, 
711958 mieszkańców, w tem 410699 stałych: 
liczba. kobiet wynosi 364.999, mężczyzn 346999 
osób. katolików było 400395. żydów 254712, 
prawosławnych 35757, 

Ruiny zamku Czersk? pod Warszawą 
zostały oddane pod zarzągl cqfsarskiej komisyi 
zabytków starożytnych tersburgu. 

- Pożary, Miesiąc Iznaczył się dotąd 
kroniką licznych pożaróW,Y których największe 
nawiedziły miasta Górę-kalwaryję, Brześć Li- 
tewski, Pińsk i Białystok. Wszystkie te mia- 
sta zamieszkane były przeważnie przez ludność 
żydowską, Dziwna rzecz, że w niektórych z 
tych miast aresztowano osoby, które usiłowały 
podczas pożaru podpalać swe nieruchomości, 
Na pogorzelców zbierane są składki w całem 
Królestwie Polskiem. Straty poczynione przez 
pożar w wymienionych miastach wynoszą około 
10 milijonów. 


=E 
Wiadomości ogólne. 


— Skargi. Ministeryjum komunikacyi zwró- 
ciło uwagę, że śledztwa wynikające wskutek 
skarg, wpisywanych przez pasażerów i wysy- 
łających towary do kolejowych ksiąg zażaleń, 
przez zarządy kolejowe prowadzone są zbyt 
powolnie, osoby zaś interesówane, które skar- 
gi wpisały, zawiadamiane są o rezultatach 
śledztwa: wdrożonego po upływie zbyt długiego 
czasu od chwili wniesienia skargi. Wskutek 
tego minister komunikacyi jak donosi «Now. 
Wr».—polecił zarządom kolejowym prowadzić 
śledztwa takie z możliwą szybkością i zawia- 


domienia oskarżycielom referować w formie 

przyzwoitej, bez użycia w żadnym razie wy- 

zywającego tonu, ograniczając się па wyjaś- 

nieniu, odpowiadającem okolicznościom sprawy. 
KEEP 
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«BIBLIJOTEKI NEQO0-SCHOLASTYCZNEJ ». 
wydawanej nakładem «Przeglądu Filozoficznego», wy- 
szedł zeszyt 8. zawierający «Iryteryjologijes D. Mer- 
cier, w przekładzie W. Kosiakiewicza i A. Krasno- 
wolskiego. , 

— JAK PIELĘGNOWAĆ ZĘBY 1 USTA? 


| Wartościową tę broszurę, napisaną przez d-ra К. 
botnicy. prócz własnego, żadnego innego języ- | 


Riese, dyrektora instytutu dla hygieny zębów w Drez- 
nie, przełożył i wydał dentysta p. D. Klejn. Czy- 
ielnik znajdzie iu wskazówki, jak się obchodzić z zę- 
bami i jamą asiną w zdrowia i chorobie, u dzieci 
i dorosłych. Tego rodzaju przystępne wydawnictwa są 
bardzo pożądane wobec naszego znanego niedba|- 
stwa 0 rzeczy związane z hygieną codziennego życia. 
W 00 сщ стчшшышы ыу al m e 

— Rachunek z przedstawienia amatorskiego w d. 4 
maja r. b., na korzyść Tow. Dobr. i Straży Ogniowej. 
OTRZYMANO: 


Za bilety . rb. 149 k. 55 


Za programy w.ś rb, 7 #0 

razem rb. 157 К. 50 
WYDATKI: 

Muzyka LOG san rb, 18k. - 

Teatr . . ALS A rb. 50 К. - 

Urządzenie przedstawienia . х rb. 42 k. 16 

Druk ogłoszeń. biletów i programów rb. 7 k 50 

Dekoracyje rb. Зи. — 

Gaż o. rb. 5 k. 70 

Podatek . rb. 1 К. 50 
razem rb. 107 k. 86 

PORÓWNANIE: 
Dochód rb. 157 k. 50 


Wydatki rb. 107 k. 86 
Pozostało ua czysto rb. 49 k. 64 
z których połowę, t. j. rb. 24 К. 82 wniesiona do kasy 
Tow. Dobr.. zaś drugą połowę czyli rb. 24 К. 82 wy- 
płacono zarządowi Straży Ogniowej: 
Sz. amatorom Zarządy obydwóch towarzystw składa- 


| ją uprzejme podziękowanie. 
| Prezes Towarz. dobr. 


Prezes Straży ogn. och. 
Dr. Strzyżowski. H, Wojewódzki. 
(zł. Rady Sekr. i gosp. Str. Ogun. Konarsewski. 


Dr. med. A. Staub 


we Wrocławiu, Tanentzienstrasse M 864-1, 


Specyjalista chorób skórnych i moczo-płciowych. 
(W. В. О. 3545) (4—1) 


SYNDYK TYMCZASOWY 


masy upadłości 
ŁÓDZKIEGO FABRYKANTA 


Gustawa vel Henryk-Gustaw Degenkolbe, 


Na zasadzie art. 502 i 508 Kod. Handl. 
wzywa wszystkich wierzycieli wyżej wymienio- 
nej upadłości, aby w ciągu dni 40 oświadczyli 
podpisanemu Syndykowi, z jakiego tytułu i na 


jaką sumę są wierzycielami Gustawa Degen- 


kolbe i tytuły swoich należności złożyli temuż 
Syndykowi lub w kancelaryi Sądu Okręgo- 
wego w Piotrkowie. 

Sprawozdanie wierzytelności odbywać się 
będzie w obecności Sędziego-Komisarza w kan- 
celaryi Sądu Okręgowego, w ciągu dni 15 po 
upływie wyżej wspomnianych dni 40. 

Syndyk tymczasowy 
Michał Bgierski 
Adwokat przy Sądzie Okręgowym 


Piotrków, ulica Bankowa, dom Pańskiego. 


Licytacyje w obrębie guhemii piotrkowskiej, 


— W dniu 20 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdowym 
w-Piotrkowie na sprzedaż nieruchomosci, położonej na 
terytoryjum gruntów tegoż miasta, w miejscowości рой 
Bykami» pod № polio. 752, od sumy 150 rb. 

— 17 (80) maja w m. Łodzi 

1) przy ul. Mydlanej № 23, na sprzedaż mydła, oce- 
nionego na sumę 820 rb, 

— 18 (31) maja 

2) przy ul. Konstantynowskiej pod M 11. na sprze- 
daż mebli. zegaru, wazonów, fortepijanu. od 244 rb. 

— 5 (18) czerwca na kolonii Zubardź pod № 37 pod 
Łodzią, na sprzedaż kotła parowego. sztajs-pompy i t.d. 
od sumy 1125 rb. 

— 28 maja (10 czerwca) w magistracie m, Piotrko- 
wa na dzierżawę od 1 (14) stycznia 1902 do tegoż dnia 
1908 r. 1) ziemi, nazywanej =Zołotnickar. od 6 rb. 50 
К, rocznie, 2) ziemi, w miejscowości zwanej «przy dro- 
dze wiodącej do Zalesies, od 46 rub. 70 kop. rocznic. 
З) łąki, w tejże miejscowości od sumy 13 rb. 45 kop. 
rocznie, 

— 29 maja (11 czerwca) w urzędzie p-tu rawskiego 
na budowę w roku 1901 — 1902 dwóch wiorst 50 592. 
szosy, na trąkeie I-go rzędu Nowamiejska - Skierniewic- 
kim, a także mostu murowanego M 17. od sumy 9198 
rb. 54 kop in minus. 

- Tegoż dnia w urzędzie p-tu łódzkiego na repara- 
cyję ratusza w Zgierzu, od sumy 7783 rb. 87 kop.. in 
minus. 

— Tegoż dnia w magistracie m, Zgierza na 6-letnia 
dzierżawę gruntu miejskiego, od sumy 138 rb, 30 kòp. 
in plus, 

28 maja (10 czerwca) w magistracie m. Piotrko- 
wa na postawienie 12 latarń, od sumy 144 rb. 

— 29 maja (11 czerwca) w urzędzie gminy Niegów 
w pow. będzińskim na budowę murowanej szkoły w Nic- 
gowie, od sumy 3000 rb., in minus. 

— 15 (28) maja w m. Łodzi na placu Nowego Ryn- 
ku na sprzedaż różnych ruchomości. 

— 28 maja (10 czerwca) w m, Łodzi w dómu pod 
№ 420 28 na roczną dzierżawę różnych mieszkań w tym- 
że domu. 


Rozkład Letni pociągów na stacyi Piotrków 


od dnia 6 (19) Maja 1901 r. 
Ойсһойға z Piotrkowa: 
Do Granicy I Sosnowca Do Warszawy 
2 m. 41 w nocy kuryjer. 3 


п. 5 w nocy kuryjer. 


4 m. 30 w nocy osobowy 5ш, 7 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 25 rano osobowy 
12 m. 35 po poł, osobowy 8 m, 25 rano osobowy 
5 m. 15 po poł. osobowy ll m. З rano osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. 1 m. 52 po poł, pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 


9 m. 47 wiecz. osobowy 7 
do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 


Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12 m. 25 w nocy osobowy 


m. 56 wiecz, osobowy 


11 m. 27 w nocy osobowy 


CENY ZBÓŻ 
za korzęc wagi Warszawskiej 
podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego”. 


Kódź 


| Piotrków 


Ruble i kopiejki, 


Pszenica wyborowa ) 
średnia Е 1) 

Żyto wyborówe . . . . ) 
„„ Średnie у 


Jęczmień browarny . . . 4,80 Mię 
5.40—4.50 


4.10—4,50 


na kaszę 4.00 |у 
Owies wyborowy . |) 8129.80 Ją 05—3.85 
еМ, pros ха сыг ж» Bl | 0 
Groch warzelny ) Pe ) 
s pastewny TŻ Pg 


C Poleca się pierwszorzędny a tani 

Hotel Angielski w mieście Czę- 

stochowie, w blizkości dworca kolei żelaznej. 
(0—16) 


0.6 Ж OLS ее у 90 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
A. Karpińskiej 
w Warszawie, Szpitama M 3. 


_ Poleca: nauczycielki, bony, oficyjalistki. 
Sprowadza cudzoziemki. (52—25) 


Т 


Zakład Chirurgiczny i Ginekologiczny 
D-ra SOLMANA 
w Warszawie. Aleja Szucha 9. Pobyt 
z leczeniem od 2 do 6 rb. dziennie Ambn- 
latorium od 12 do 1-еј, (12—4—6) 


Dominium Tabiatóyw sprzedaje 
orf na morgi, blizko kolei. 


ЖИЕ" Pół roku temu -A 


zwin: kwit 


ORF 


(4—2) 


wydany na imię Lejzera Fischa. Ostrze- 
żenia zrobiona I kwit nie ważny. (3—2) | АДДА ДАДА 


WATY 
Fabryka OCTU sprytusowego 


| з dfraida 
J. Goldfreida 
w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej 
М SZA > „| Poleca wyroby swoje, jako bez szkodli- 
Towarzystwa W zaąjemnego Kredytu za № wych przymieszek fabrykowane, czyste 
38 z d. 1 (18) stycznia 1899 r. na rb. 25] niedrogie. 


STARODRZEW 


900 sztuk na sprzedaż, 
w porębach, w połowie dębina. Wiado- 
mość: administracyja Dóbr Poddębice pow. 
Łęczycki. (8—2) 


a|Do dzisiejszego mumeru dołącza się arkusz 
s 1 powieści p. t. 


4<POKUTNICY». 


(52—19) 


6 UZ EW M 21 


Droga Żelazna Warszawsko- Wiedeńska оу C Ó W 


Zakład £eczniczy dla chorych nerwowych. 


Podaje do publicznej wiadomości. że na poniżej wymie- Ścisły internat, dwóch stałych lekarzy. — Wodolecznietwo, gabinet 
elektryczny, mechanoterapia, gimnastyka, wody mineralne. — Poczta i tele- 


nionych stacyjach odbędzie SIę sprzedaż przez licytacyję publi- grał na. тара. — Odległość od Ołkusa! statgi КЫР TAAA. Dąbrowskiej 
czna nastepujących niewykupionych przez odbiorców towarów: 20 wiorst.—Chorych umysłowych Lecznica nie przyjmuje. 
а) na stacyi Zawiercie 4 (17) września г. b. o godzi- G—) Dyrektor Zakładu D-r St. NIEDZIELSKI. 


nie 3 po południu: 750 pudów lanego żelaza (surowca) z frachtu 


Sadki-Zawiercie M 6554 od Ruskiego Towarzystwa, pod adre- 
som «Poręba»: О е С 
b) na stacyi Myszków 31 sierpnia (13 września) r. b. 


o godzinie 3 ро południu: partyja podpór (na użytek kopalń), 


wagi 735 pudów z frachtu Pinsk-Myszków М 310 od С. Maj- Jakład Wód „Mineralnych 


delbauma na okaziciela duplikatu frachtu. (3—1) 


siarezano-slonych 


Sanataryum i Zakład Wodoleczniczy (w gub. Kieleckiej, pow. Stopniekim, w 14-1ш wiorstąch od Buska). 
Bystra obok Bielska Sezon od 20-go Maja do 20-go Września. 


Szlązk austryjacki. Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładu D-ra Daniewskiego w Soicu. poczta 
Wytyworne urządzenie! Ceny umiarkowane. Stopnica, lub broszury tegoż © Solou (do nabycia we wszystkich księgarniach). 
Prospektów dostarcza Zarząd. (10—1) (W. В, 0. № 2945) (3=2—2) 


Pierwszorzędna Fabryka 


УЛИ NAWOZÓW 


pragnie wejść we współkę z nstalonemi 
firmami, któreby się skutecznie zajęły 
dostawą 


Superfosfatu 


Oferty nadsyłać do Flaasenstein 
et Vogler A. G. Annoncen 
expedition. Breslau pod 
“OHNE KUNSTDUNGEIR 
KEIN REINGEWINN™” 

(«Вел sztucznych nawozów nie może być 
czystego zysku: ). (5—1) 


Profesor gimnazyjum 


znający gruntownie język framncuzl<i, 
niemiecki i muzyke, życzy s0- 
bie zająć miejsce na wsi, na czas waka- 


WATT! 


Kto nie szuka taniej tandety, a pra- 

gnie mieć maszyny rzeczywiście 80- 

lidnej roboty, a przytem lekkie i trwa- 
łe, ten niech nabywa: 


ZNIWIARKI i KOSIARKI 


che. ©огтісѓа. 


Fabryka Me. Cormicka studyjuje corocznie przez 
swych specyjalistów warunki źżniwne naszego kraju 


(6— 


Źródło piękności. 
"бин M quajeg 


Metamorphosa 


przeciwko PIEGOM. 
Jedyny dowód 
autentyczności - 2 yi 
v podpis Cr “imi 
‚ 2 tego podpisu falsyfikat. 
rzedaje się we wszystkich 
ach, składach aptecznych 


© 


ość i białość! 


Najlepszy środek kosmetyczny 


cyi, za b. xl КОШЫН И i ciągle udoskonala swe maszyny stosownie do na- zw AŻ jr СУК si) 
Adresować В. В. na ręce redakcy КТ Ж “© ч В А RSP a ue w Domu Handlowym Ј. В. 
„Tygodnia”. (2—9) szych potrzeb i dlatego żadna inna maszyna nie jest © SEGALL w Wilnie i Odessie, 

łak dostosowana do naszego pola i robotnika jak Za w Warszawie u Fryd. Pulsa 


i L. Spiessa i Syna. 
Wobec ukazania się falsyfikatów «Ме- 
tamorphosy» wynalazca Cazimi złożył 
nowy rysunek na etykietach 
„ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI”” „„METAMORPHOSA”' 


табуу, przez; Dep. Handlu i Przemysłu 


maszyny 
Mc. CORMICKA 


Ceny na sezon bieżący: 


„PIOTRKOWIANKA” 


willa w Zakopanem—=przyjmuje 
osoby podążające tam na lato, 
Willa leży przy ulicy Nowotór- 


skiej,w miejscu suchem, na wznie. ZEE э ‹ Та №4683, który będzie wydrukowany 
sieniu: widok z niej piękny. Ca- Zniwiarka ‚ * я - Rb. 190. w ilustracyach i na etykietach. 
łodzienne wykwintne utrzyma- Kosiarka Б . . ‚ Rb, 140. 

nie, wraz z mieszkaniem, ой 3 do Zmiwiarka wiązałka. - ‚ Rb. 375. 


da „г F =_= T 4. 
GC DYS AE 


Maurycy WIENER* 


w Piotrkowie, wprost Fary. 


SPRZEDAJE: 


GEMENT ze wszystkich fabryk. 
ПИШЕ e зума. 
SMOŁĘ ona, + (90 герм 
Nafte, Sól, Oleje mineralne, 
Węgiel, Koks i t. d, 


SŁ UMIARKOWANE! 


ECU (8—2) DEX 


jest do wypożyczenia razem 
lub częściowo, na nieruchomość w mieścię; 
może być i po Fowarzystwie. Wiadomość: 
Izdebski, dom Kępińskiego na Tomiczy- 
znie. (3—1) 


4,75 A. dziennie. Pokojów 12 

z tych 4 bardzo duże, Utrzy- 
manie dziecka 1.50 1, Adres: 
Julija Przystojecka, Zakopane; 
willa <Piotrkowianka:. (5—9) 


Opisy wysyłają się na żądanie. 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 88 Senatorska. 


Dla uczenie ралуу 
poleca sie PENSYJONAT 


MARTI ШИШ ШЫ 


Zapewnia się troskliwa opiekę i pomoc 
w naukach. Na miejscu lekeyje muzyki 
i fertepian do egzercycyi. (3—3) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


Encyklonedyi Staropolskiej 


Ilustrowanej Tom I-szy, 


zawierający do 1,000-ca artykułów z polskiej: kultury. nauki, historyi, prawa, 
muzyki, pieśni, gier, dowcipu, urzędów, zwyczajów, rękodzieł, handlu, rolni- 
сіма, łowiectwa, kuchni staropolskiej, pamiątek, ubiorów, uzbrojeń, życia 
publicznego, rycerskiego, domowego i kościelnego, z 9-iu wieków ubiegłych 
wyszedł z druku. Cena tomu tego kapitalnego i bogato ilustrowanego dzieła, 
na welinie, уу oprawie ozdobnej rub. 3 i zaliczka na 
tom ostatni rub. 1, lub odrazu za trzy tomy rb. 9. 
Tomy 2-gi i 3-cì wyjdą w roku 1901. Nabywać można w większych księgar- 
niach lub żądać listownie w Redakcyi «Fncyklopedyi Staropolskiej> (War-= 
szawa, ulica Chmielna IN: 59), wysyłki za zaliczką pocztową 
t. j. zapłatą przy odbiorze książki. Cena egzemplarzy pozostałych w małej 
liczbie od prenumeraty, po wyjściu dzieła podwyższoną Zostanie. (1—1) 


pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej № 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

№ 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór. 


AKUSZERKA 


Sokolska, osiedliła się w Piotrkowie 
i zamieszkała w domu Pulwarskiego na 
ulicy Petersburskiej (Kaliskiej), (4—2) 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозволено Дензурою. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Z drugiej strony pana Bartłomieja Łobody stał 
szlachcic wyrosły, barczysty, ale pałąkowato zawsze 
w karku zgarbiony. Na głowie jego grube, krótko 
strzyżone, rzadkie, ognisto-rude włosy, sterczały, jak- 
by języczki płomieni, dobywające się z pod wiecznie 
czerwonej, a ztąd do glinianej, dziurkowatej pokrywy, 
podobnej łysiny. Twarz miał pokrytą głębokiemi 
dzioby, formy podłużnej, niby brodawkowata tykwa, 
zakończona czołem wązkiem a wypukłem. -Broda sta- 
nowiła sprzeczność z czołem, bo była stosunkowo za 
szeroka, niezaokrąglona, w tępe krawędzie ścięta; 
skromną jej ozdobę składały dwie brodawki, z któ- 
rych wychodziły grube płomyki włosów. W takiej 
masce siedziały oczy spłowiałej barwy, maślankowatą 
mgłą wiecznie zalane i od promieni innych oczu 
usuwające się na stronę; oświecały one mdławym 
blaskiem nos gruby, sinawy, w kształcie gruszki ba- 
by, i wargi szerokie, suche, odwrócone. Kąty tych 
warg ciągle były w ruchu, gdyż przygryzał w nich 
wąsy, które przesuwał językiem na prawą, lub lewą 
stronę. Całość postury tego człowieka odpychała, 
wstręt budząc, i zdała się jednoczyć w ludzkiej figu- 
rze kasztanowatego lisa z szaroburym niedźwiedziem: 
rubaszną bowiem naiwnością osłaniał on podstęp nik- 
czemny: otwartemi ramiony do uścisku pociągał a po- 
tem w objęciach dusił niemiłosiernie. Był to p. Pa- 
weł Rudziec, dziedzie Wydmuchów, najbliższy sąsiad 
i przyjaciel Łobody, a jak się sam określał: «bli- 
źniak z pod jednego serdeńka». 
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POKUTNICY. 


POWIEŚĆ 
na tle szóstego dziesiątka XVIII w. 
przez 


Stefana z Opatówka. 


-5-о Dodatek do «Tygodnia». о 


e—a 


о" 


PIOTRKÓW 
Nakładem Redakcyi «Tygodnia». 


1901. 


omofem drs əz oruoqd eues əz rs ołEpz т ruretzółes 
ruiojopz тшәпо pod *qoeruormord m Ауе ‘worni m 
eps ‘Cuuegod пәй trzną tmorustim pam тойо 
-nu ‘eso HOAJSDORZOd о ‘orq M еро *EĄZJOMOLZD 
epopu e *oyuorgo tru pod òs oporo Әәә.) 
m ruoloms rureysejq repedez yas Azsaword Apr) 

"Bypoznys tyop Кати *orupodnz məq 
-osods wá}, os otlemkryod ‘omə? ookzorąd ‘ornp 
цәвр wu Kezozsndo I молепоу HOIGMS оепотшел M 
os ХүєшАлл} Kqziorm 23002 omys OD Алл], 

ые "пәрәГ wes 
шәт nzoozd0d шә} шәрә tu }Х 71 *»зәрпүр()у« 
Xuewózeu ‘qov qokyeqóz oap o ulu ejs 
—rpefoqdw vu mojsnip wys oqnis [әпер e 
“шц ruoudósod *ruto.rejs (buozpeso ‘ooqors Алл 
—rylnrole әри т тишә етм 0407 OZPMO I 
п} ðs  Amwonzaćm (psio Azpórwod z “тәзц psu 
-0759201 oystĘd “үә уйл\0әләв (NI pe *qorfOOZS 


tme(omz tuorqopzo ‘eppeniormz osou) eper yel 


шАишө ozpieq əzye} 08ә№010] вир ро ‘mones 
реш euan т nyepezs rueyczIĄ Z (ouezsormod ‘urz 
-ор т пер *ermogrs “012213 цәЛүнптХл\ loud *orurop 
fouojerzouwoo m ‘wose, шА3595 *ulMoqóp род 


1 


"ureMtejs т meye, “тшелод тшәпшол5о z ‘цомоо 
-nys DESA pomp o ‘oros двор osowòlew ‘poq 
-oq z sapsoru ‘Ápoqoy ®Їөтшорм op rezojeu ‘mərz 
fou.nezo yoqo wə z т tytzq 7 A0pnipO 


П 
"IĄOŁMZ әпохәәши HAM Boz ez e *du0rdojn ром 
әтир eu *uru pod әре “шш eu oqordzoa әп Күвтиәтәо 
ogol түре e ‘Amoqziorm *Хиојәти zŃzag МО ү 
уетше Leyo (oryzpni aje *0391ĄSOg roned өтү 
ORD өўөтїлол rugo 91974 tumrzopes nuozorms Aqru 
Kuozsormqo *rqosim Аллу тшерол\ тшәшпәтә nyMeJS 
peu pzas vyəppz yopi olqols Z temep Аий 
MOUZ BĄZIOTA RUEMOZAZTĄN VMO RYOSJEPZ *""AUOZSOTARZ 
nziqarmod m r ofezójs nyskqkm tyms әгүпәүеш Åq 
-iu *cqzoojsti| ouznępod ‘osd? Derus) oloMs rmorz ny 
Kpezozsndo т өтүн? 02195 ny 915 Apeonzi TPAEMIO ULI Z 
шә} ty qseruez ОЗәло}у z *Хойизол “ХАА 
*AMoqziorM zz  Kzsloruperyopfeu 220 ХүнмъпләлоОл 
—918 nruozijeda yeupəl mozsznip од эшләт Gu 
-[nq e tuzsemizp ozpieq *tyeqoOs01 DPM ez uojo 
zAzay Мо дїм ор euzom oteozafods ozsMiord eu 
Холл orzójeń оз Åp *ulosezo у eziz OBoloMs 
uorurei nqo z тубе pezozsnddm врир т ƏZ 
әмоп ербол OyqAZS Brud VISZI ƏPOM M пом 
-nąsozod әре Pedoram реш әш formuleukq ‘euemoz 
-Хулуп zæ Әг vu turqzIoLM RMO Т zə} OJ, 
"pozapoqo Хлїох 
[әрә z ozozsol 00921) Ojpeu ofe 12908 z 2050190 I 
әполоҹ̧ PES ToMEu озор әп “шәтиәхло Z tl 9eMI6M 


„ры 9 — 


zz Өш г 


Gniazdo to wszakże liczne nieszczęścia znacznie nad- 
wątliły; zły sąsiad w tymże czasie przez zaoranie 
granic do połowy prawie umniejszył; resztę najpierw 
wypadki zniszczyły, a potem wierzyciel (przyjaciel) 
przez eksdywizyję zabrał, odkroiwszy z niej łupinę, 
pustkowie odludne z moczarami i stawkiem dla by- 
łego właściciela, a wszystko to się dokonało podług 
statutów i za dekretami, pod nieobecność pana Bar- 
tosza Łobody. 

Kiedy półksiężyc zaczął napastować południowe 
kresy rzeczypospolitej, a król rozesłał uniwersały, 
poczuł Łoboda, że toi na niego wołają; kazał więc 
zaraz gotować się do drogi, a sam poszedł do księ- 
dza Wojciecha Rybki, aby się wyspowiadać i mszę 
świętą zamówić na jutrzejszy ranek. 

O pierwszym brzasku jutrzenki i o pierwszym 
dzwonku skowronkowej pieśni, zadzwonił i kościołek 
na ziemi w Łobodach. Do otwartych wrót jego pły- 
nęły fale wonnej rosy z rozkwitłych sadów i mieszały 
się z woskowym dymem świec, jarzących na ołtarzu, 
ku któremu, jakby w kornej modlitwie, chyliły się 
zza okien gotyckich liliowe kiście bzu i białe стопка 
czeremchy. 

Przed ołtarzem, rozciągnięty krzyżem na ziemi, 
leżał Łoboda. Obok klęczała młoda jego żona, Or- 
szula z Solskich. trzymając w poduszce, na rękach, 
pierwszy owoc błogosławieństwa Bożego, maleńką 
Hanuleńkę, uśmiechniętą słodko do zaczerwienionych 
oczu matki, z których spadały grubemi kroplami 
łzy gorące. 


